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DZIAŁ WIADOMOŚCI URZĘDOWYCH.
[Akta Stolicy Apostolskiej. 
| Instrukcja o udowodnjaniu wol- 
Inego stanu i powiadomieniu o 
[zawarciu małżeństwa/—Ha sku­
tek doniesień wielu Ordynarjuszy 
o niezachowy waniu przez pro­
boszczów przepisów, dotyczą­
cych wolnego stanu mających 

( wstępować w związki małżeńskie. 
Kongo św. Sakramentów w dniu 
6 marca 1911 r. podała spe­
cjalną instrukcję, której się na­
leży trzymać w tych sprawach. 
Taż Kongregacja dla potwier­
dzenia powyższej instrukcji na 
posiedzeniu 26 czerwca r. b. wy­
dała nową instrukcję z uwzględ­
nieniem przepisów Kodeksu, in­
strukcja ta zawiera-nast. przepisy: 
„1. Ordynarjusze p'winni przypo­
mnieć proboszczom, że niewołnó 
dawać ślubu, nawet pod pretek­

stem i celem odciągnięcia wier­
nych od bezwstydnego konkubi­
natu, albo zapobieżenia gorszą­
cemu małżeństwu cywilnemu, 
dopóki prawnie nie będzie wia­
domo o wolnym stanie za­
wierających ślub, przy zacho­
waniu przepisów prawnych 
(kan. 1020 i 1097 §1, n. I.d. 
jak również upomnieć tychże, 
aby nie zaniedbywali, stosownie 
do kan. 1021, wymagać od stron 
świadectwa chrztu, jeżeli ten 
był im udzielony w innej para- 
fji. 2. Na mocy kan. 1103 § 2
proboszcz, który śiub dawał, 
rychło ma przesłać do probo­
szcza, gdzie był chrzest, powiado­
mienie o zawarciu ślubu; zawia­
domienie to, stosownie do prze­
pisów prawa, ma zawierać imio­
na i nazwiska stron, ich wiek, 
imiona i nazwiska rodziców, 
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miejsce zawarcia ślubu, imiona 
i nazwiska świadków, wreszcie 
imię i nazwisko proboszcza i 
pieczęć parafjalną. Pilnie nale­
ży się dowiedzieć o parafji, die­
cezji i miejscu chrztu małżon­
ków; należy również zachować 
wszystko to, czego potrzeba do 
bezpiecznego przesyłania pocztą 
listów. 3. /Aby tern pewniej mo­
żna było otrzymać czy to świa­
dectwo wolnego stanu, przez 
proboszcza, stron zawierających 
małżeństw czy też poświadcze­
nie o zawartem małżeństwie 
przez proboszcza chrztu, probo­
szczowie mają prosić o te do- 
kumenta przez kancelarję Ordy- 
narjusza miejscowego. 4. To zaś 
powinni dobrze zważyć probo­
szczowie, że niektóre małżeń­
stwa robotników wychodźców, 
mają być uważane jako mał­
żeństwa tułaczy (vagorum), któ­
rym, według kan. 1032, pro­
boszcz nie może inaczej da­
wać ślubu, jak tylko po otrzy­
maniu na to należytego ze­
zwolenia Ordynarjusza. O ile 
zaś nie dotyczy to tułaczy, a 
jednak z trudnością co do in­
nych wychodźców usuwa się 
wątpliwość o istniejącej prze­
szkodzie, według kan. 1031 § 1 
n. 3, proboszcz nie może im 
dać ślubu bez poradzenia się 
Ordynarjusza; mając przy tern 
na względzie 'przepis kan. 1023 
§ 2. W tych wypadkach ta św. 
Kongregacja wskazuje i poleca, 

aby proboszczowie ślubów, o 
których mowa w tej instrukcji, 
nie dawali, z wyjątkiem wy­
padku konieczności zwłaszcza 
zaś niebezpieczeństwa wypadku 
śmierci, bez porady miejscowych 
Ordynarjuszy. 5. Gdyby się zda­
rzyło, że przy zachowaniu środ­
ków ostrożności, o których mo­
wa w n. 1, proboszcz chrztu,, 
otrzymując zawiadomienie o ślu­
bie, spostrzegł, że jedna ze stron 
związaną jest innym ślubem 
małżeńskim, natychmiast, za 
pomocą Kancelarji diecezjalnej, 
powiadomić ma proboszcza tej 
miejscowości, gdzie się kuszono 
zawrzeć ślub. 6. Ordynarjusze • 
pilnie mają baczyć, aby te prze­
pisy święcie były przestrzegane, 
a łamiących je, o ileby się tacy 
okazali, do powinności przywo­
ływać, za pomocą nawet, o ile- s 
by tego było potrzeba, nakazów 
kanonicznych. Ojciec św. po­
wyższą instrukcję potwierdził 
i nakazał ją zachowywać". (Acta 
Ap. Sedis, t. 13).

Circa łilissam votivam Sacratissimi Cordis Jesu 
prima feria VI mensis.—Sacrorum Ritu- 
um Congregationi propositum 
est dubium: ,,/An feria sexta 
post Octavam /Ascensionis, si 
juxta Rubricas fiat Officium et 
Missa de ea, et simul occurrat 
prima feria sexta mensis, cele- 
brari valeat una Missa Sacratis­
simi Cordis Jesu, tamquam 
votiva solemnis, iis in ecclesiis 
in guibus manę peraguntur de- 
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vota exercitia in honorem ejus- 
dem Cordis Jesu?" Et Sacra 
eadem Rituum Congregabo, au» 
dito specialis Commissionis suf- 
fragio, re sedulo perpensa, ita 
rescribendum censuit: „Rttentis 
Rubricis Missalis nuper editi tit. 
II, n. 3, atque Decretis S. R. C 
4084 Vallisvidonis diei 29 no- 
vembris 1901 et 4093 Romana 
diei 26 martis 1902 ad 3, Missa 
in casu erit dicenda de feria 
Sexta post Octavam Ascensio- 
nis, quae aeguiparatur Festo 
Christi Domini, cum iisdem ta- 
men privilegiis Missae votivae 
solemnis, cum cantu vel lectae, 
de Sacratissimo Corde Jesu, 
pro re gravi, juxta declaratio- 
nem seu Decretum S. R. C- 
4271 Baionen. diei 8 junii 1911, 
ad II." Atque ita rescripsit ac 
declaravit. Die 8 julii 1921. 
(Acta Ap. Sedis, t. 13, str. 391).

Odznaczsni?.-—Brewem apostolskiem 
z d. 25 lipca 1921 r. Ojciec św. 
nadał wielki krzyż św. Grzego­
rza Wielkiego p? "Jozefowi Wie­
rusz Kowalskiemu, posłowi nad­
zwyczajnemu i ministrowi pełno­
mocnemu Polski przy Stolicy 
św. (Acta Ap. Sedis, t. 13. str. 
404).

Czynności Ordynariatu.
Krada kurji diecezjalnej Wileńskiej nr. 2 

zawiera następujące zarządzenia: 
W sprawie ksiąg metrycznych 

z d. 1 lipca 1921 r. Ns 3069/2 i 
3069/3, opłata stempla przy 

wydawaniu metryk, zawieranie 
małżeństw przez osoby pełniące 
służbę wojskową w zapasie, w 
sprawie świąt z d. 1 lipca 1921 r. 
.Ns 3077, ostrzeżenie przed uży­
waniem mąki amerykańskiej 
do wypieku hostyj i komunikan­
tów, dodawanie wezwania św. 
Józefa do modlitwy „Niech bę­
dzie Bóg błogosławiony”, kary 
przewidziane w nowym Kodek­
sie co do ksiąg zakazanych, o 
spowiedzi zakonnic, wyjaśnienie 
Kurji w sprawie apostazji z d. 
30 czerwca 1921 r. N° 3049, b., 
odezwa Kurji Biskupiej wojsk 
polskich w sprawie odszkodo­
wań wojskowym jeńcom z d. 
18 czerwca 1921 r. L. dz. 511, 
opłata za posługi duchowne, o 
skonfiskowanych majątkach kla­
sztornych i kościelnych przez 
rząd carski.

W sprawie opłaty stemplowej na metrykach. 
Kurja Biskupia pismem okólnem 
do księży Dziekanów z dnia 
12 sierpnia 1921 r. nr. 3684 po­
wiadamia, że „poza Litwą Środ­
kową i dawniejszemi granicami 
Polski, na terenach przyłączo­
nych do Rzeczypospolitej Pol­
skiej na podstawie umowy w 
Rydze 1920 r. na obszarach, 
które podlegały b. Żarz, ziem 
Wschodnich, od metryk należy 
pobierać opłatę stemplową w 
wysokości mk. 10 od arkusza zj 
wyjątkiem wypadków, przew- 
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dzianych w rozp. Kom. Gen. 
Z. W."

Zmiany w duchowieśslwie. Ks. Jerzy Po- 
czobut-Odlanicki, wik. z Dąbro­
wy, na wik. do Fary grodzień­
skiej. Ks. Władysław Kisiel na 
prefekta szkół do Lidy, ks. Ka­
zimierz Rogowski na prób, do 
Dobrzyniewa, ks. Antoni Świl 
na prób, do Kalinówki.

Corrigenda in „Ordine 
Div. Off.“.

D. 1 se p t.—In Mis. 2 or. F i d e 1 i tt m 
5 SS. Mm.

D. 5 sep t—MDV.
D. 6 s e p t.—Hodie Annitfers. Coronati- 

onis SS—mi D. N. Benedicti Pp. XV.
D. 15 s e p t.—9 1. et com. S. Nicomedis 

M.
D. 17 sep t.—Vesp. de seqti com. praec. 

et S. Josephi a Cupertino (Ant. pr.)
D. 23 s e p t.—In Land. com. fer. et S. 

Theclae VM. permitt. Mis priv. de fer. 
2 or. S. Lini 5 SVM.

D. 24 s e p t.—Vesp. de seqtt.com praec. 
et B. Ladislai de Gielniów C.

D. 29 s e p t.—Dedic. S. Mich. Arch., d x. 
1 c 1.

D. 30 s e p t.—LI. i N, I n c. 1 i b. Es tli. 
ex Dom. V sept. c. suis RR.

Diecezjalny Kongres 
Tercjarski.

Wileński Komitet Obchodu 700-1. 
rocznicy założenia III Zakonu św. O. 
Franciszka uprzejmie prosi ogłosić 
w „Miesięczniku Kapłańskim” co na­
stępuje:

W tym roku z powodu 700-Ietniej 
rocznicy założenia III Zakonu św. O. 
Franciszka odbędzie się Diecezjalny 
Kongres Tercjarski w Wilnie w 
celu rozbudzenia i podniesienia du­
cha i działalności tegoż III Zakonu w 
Diecezji naszej.

Rozpocznie się Kongres 16 wrześ­
nia b. r. od uroczystych Veni taiOI i 
Nieszporów w kościele Katedralnym 
o g. 6 wieczorem.

Trwać będzie trzy dni: 
Sobotę—17 września 
niedzielę—18 września 
poniedziałek—19 września.

Pożądanem jest jaknajliczniejsze 
przybycie Tercjarzy z całej Djecezji.

Lokale dla gości będą przygotowa­
ne; żywność niech wezmą ze sobą.

O mających przybyć na kongres 
pielgrzymkach prosimy o wcześniej­
sze możliwie zawiadomienie pod ad­
resem: Wilno Ostra Brama. Ks. Leon 
Hryniewski.

W imieniu Komitetu
Ks. Henryk Wojniusz 

Sekretarz.
---------------

DZIRL NIEURZĘDOWY.
Przyszły Sejm i ducho­

wieństwo.
Sławetny Sejm nasz Ustawodawczy 

skończył już główną robotę, dla któ­
rej był zwołany. Maluczko jeszcze, 
jeszcze jedna ustawa, którą musi 

napisać—ustawę wyborczą dla całego 
już Pcństwa Polskiego i potem bę­
dzie mógł nasz suweren zamrzeć 
nie żałowany i nie opłakiwany, zaj- 
mie jego miejsce porządkowy Sejm 
normalny. Nastąpi to w późnej 
jesieni, a może nawet na wiosnę.

seqtt.com


M 8 MIESIĘCZNIK KAPŁAŃSKI. 101

Tak czy owak musimy już dziś 
pomyśleć o wyborach jak, a mu- 
simy się przygotować do nowej 
kampanji wyborczej, m usimy my—ka­
płani i jako obywatele kraju i jako 
duchowni kierownicy—nieraz „jedyni" 
swych parafjan, wypełnić swój ten 
obowiązek podwójny.

Dobremu obywatelowi chodzić po­
winno o to, ażeby jak najdzielniejsi, 
światli, doświadczeni działacze poli­
tyczni i społeczni weszli do Sejmu. 
Gorliwemu kapłanowi zależeć musi 
na tern, ażeby najuczciwsi, sumienni, 
pracowici i ludzie z wiarą nas re­
prezentowali w przyszłych naszych 
izbach ustawodawczych—w Sejmie i 
w Senacie.

Nie wielkości parafjalne, nie krzy­
kacze partyjni, nie ludzie ambitni, 
lecz tylko tacy powinni wyjść z urny 
wyborczej, którym dobro ogółu i 
całość Rzęczj pospolitej leży na 
sercu.

A więc, żeby ten wybór ludzi był 
trafny, juź dziś należy sie oglądać 
dokoła i badać opinję społeczną W'e 
własnych okręgach, szukać i szukać 
ludzi odpowiednich na przyszłych 
posłów naszych. Księża w tym wzglę­
dzie mogą i muszą spełnić tę czar­
ną, lecz wdzięczną robotę. W tym 
celu uważałbym za konieczne 
wstępne zjazdy dekanalne, omówie­
nie kandydatów między sobą, 
potem porozumienia się z róż­
nymi komitetami i partjsmi, które 
myślą i czują narodowo i które stoją 
na gruncie etyki katolickiej. Wresz­
cie koniecznem jest stworzenie co 
prędzej silnych komitetów wybor­
czych, któreby już dziś rozpoczęły 
robotę uświadomienia ogółu para­
fjan, co uczynił ten Sejm Ustawo­
dawczy, jakie były jego plusy, jakie 
minusy, jakie stronnictwa szły z Bo­
giem i Kościołem, a jakie były nam 
wrogie. Te rozrachunki muszą być 

najściślejsze i nie ubłagane z Suwe- 
renem naszym, aby ogół, który nam 
ufa i z nami idzie, wiedział, co mu 
grozi ze strony praw głupfo lub de­
magogicznie pisanych, a jakie horo­
skopy możemy mieć na przyszłość, 
jeżeli lud katolicki, jeżeli parafjanie 
nas’, wybory traktować będą, jako 
obowiązek narodowy, nie zaś jako 
walkę klasową, czy też jako pora­
chunki partyjne.

Ciężar wszak Sejmu spoczywa na 
liczbie posłów zdrowo, państwowo 
i uczciwie myślących. Im więcej ta­
kich kandydatów będziemy mieli, 
im więcej wprowadzimy do Sejmu, 
tern pewniejszą nasza przyszłość, tern 
prędsze uzdrowienie stosunków na­
szych wewnętrznych nastąpi.

Przed jednym błędem chcę ostrzedz 
Konfratrów, działaczy społecznych. 
Nie myślmy, że i my powołani jesteś­
my do roli poselskiej, nie omal w 
każdym powiecie.

Na mocy doświadczenia stwierdzić 
muszę, źe nie liczba, lecz wartość 
wewnętrzna i zewnętrzna kapłanów 
zaważą w Sejmie. Do Sejmu nie 
można kandydatować dla tego, iż 
komuś to się uśmiecha, źe w swej 
parafji, czy okolicy ktoś słynie jako 
niezły mówca, źe w kooperatywie, 
czy na sejmiku jest dość ruchliwym. 
Sejm wymaga dużo, dużo przygoto­
wania teoretycznego—a więc chociaż­
by pobieżnego oczytania się w dzie­
dzinach życia gospodarczego kraju, 
wiadomości handlowych, przemysło­
wych i finansowych, wreszcie, czem 
jest i czem być powinna, chociażby 
na wzór zagranicy, administracja I 
cala machina państwowa. Kto te 
rzeczy studjował, kto to, powiadam, 
chociażby z podręcznika zna, może 
uchodzić za kandydata na posła. 
Poza tem poseł musi mieć umysł 
trzeźwy, zrównoważony, a charakter 
wytrzymały» spokojny, Człowiek za 
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palny, entuzjasta, prędki, gorący, 
nerwowy musi przedtem pracować 
nad sobą, nim postawić będzie miai 
prawo swą kandydaturę poselską. 
A to dlatego, źe kapłan w Sejmie 
nie przestaje być kapłanem. Od 
niego poprostu więcej wymagają. 
Jest tam lewica, która go postrzegać 
będzie, jest i prawica wierząca, którą 
zaboli każdy nietakt osoby du­
chownej.

Stąd myślę, źe jakkolwiek pożądaną 
jest pewna liczba, nie za nadto, ka­
płanów w każdym sejmie, my kapła­
ni dbać jednak winniśmy przede- 
wszystkiem i to ułożyć między sobą, 
ażeby żaden z księży nie stawił swej 
kandydatury na własną rękę, lecz 
tylko z wyboru zjazdu duchowień­
stwa i za zgodą Biskupa.

Wielce rzeczą pożądaną jest, ażeby, 
jak tego zresztą i kanony wymagają 
przedstawiciele duchowieństwa wszy­
stkich naszych diecezji odbyli zjazd 
wspólny, omówili sprawy wyborów, 
potem wyznaczyli warunki, na jakich 
i gdzie mają wybrani kandydaci 
nasi ubiegać się o mandat lub przy­
jąć im proponowany.

Czytelnik rozumie, źe chodzi m*  
nie o liczebność, lecz sprężystość 1 
zlanie się naszych posłów duchow­
nych w jeden organizm, świadomie 
działający, o ile trzeba będzie bro­
nić praw Kościoła i całości Ojczyzny.

Wolę mieć mniej księży w Sejmie, 
niż ich mamy dziś, lecz bardziej jed­
nolity front trzymającyh, kiedy cho­
dzi o rzeczy kościelne i katolickie.

Więc do czynu—zróbmy zjazd die­
cezjalny, a potem całej Rzeczypospo­
litej.

X. S. M.

Czy warto?
Politycy świeccy i duchowni bez 

wątpienia potępią mię za to, co po­
wiem; może też źle spojrzą na to 
patrjoci i odmówią mi wszelkich 
uczuć potrjotycznych.

Z politykami nie będę się spierał, 
bom nie polityk. Tym, którzy odmó­
wią mi patriotyzmu, odpowiem jedno 
—bywają patrjoci, którym wystarcza 
sam wyraz „Ojczyzna miła!" chociaż­
by dla miłości tej Ojczyzny nigdy 
nic się nie zrobiło i nie miało się 
zrobić. Do takich nie należę.

Może być jeszcze i to, co w wielu 
wypadkach bywa, źe na słowa moje 
nikt uwagi nie zwróci i nikt nad ni­
mi nie pomyśli. Tegobym sobie nie 
życzył, bo sprawa, którą poruszyć 
mam w tych kilku słowach, jest zbyt 
wielką, dotyczy największego umiło­
wania serca kapłańskiego—sprawy 
Kościoła i stanowiska jego we zmar­
twychwstałej Ojczyźnie.

Już od pierwszej chwili odzyskanej 
wolności nie jeden z nas powiedział 
— nie takiej pragnęliśmy Polski, nie 
o takiej śnili ojcowie I dziadowie 
nasi, nie o taką przed ołtarze Pań­
skie zanosiliśmy błagania. Są ludzie 
i partje, które widzą w obecnej Pol­
sce ideał państwa nowożytnego; dla­
tego słysząc takie zdanie, mówią, 
źeśmy chcieli Polski szlacheckiej, 
Polski wsteczniczej, zacofanej, klery- 
kalnej. Każdy rozumie, że to są tyl­
ko hasło agitacyjne. Nie wszystko 
jest postępem, co „postępowcowi" 
postępem nazywają, wszak to każdy 
wie; ale potężne mocarstwo anoni­
mowe postępowcem naszym w błocie 
każę widzieć brylanty i oni je widzą.

Nie zupełnie też sprawiedliwem 
jest i to zdanie: nie takiej spodzie­
waliśmy się Polski, bo że nie taką 
jest, jakiej oczekiwał każdy kochający
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Ojczyznę kapłan polski, dla jakiej 
, siły, życie, wygody poświęcał, dla 
ś jakiej szedł na Sybir, to nie Polski 

w tem wina—obcego ducha to twór, 
to ręki nieprzyjaznego człowieka 

' siew na niwie, w znacznej części 
znojem i krwią kapłanów polskich 
uprawianej. 1 nie oczekiwał ten kap- 

I łan od Polski dla siebie uznania, ani 
nagrody; jednego miał prawo się 
spodziewać, to tego, żeby Polska 
nogami swych przedstawicieli, wy­
brańców narodu i przedstawicieli u- 
rzędowych, nie deptała tych świę­
tych umiłowań, które niosąc naro­
dom wiarę, polskości były stróżami.

Obrady sejmowe wykazały, że 1 na 
to liczyć nie mamy prawa my—kap­
łani: po uroczystych nabożeństwach, 
po Te De u m, część Izby prawodaw- 

ś czej przez usta byłych katolików, ku 
uciesze inowierców, bluzga jadem 
nienawiści ku Kościołowi, ziejąc pie­
kielną lawiną fałszerstw i kalum- 
nji, ukutych przez jego wrogów. 
W oczach inowierców są oni katoli­
kami dotąd, ale w oczach naszych 
przestali nimi być dawno, gdyż gra­
tis czy płatnie dawno walczą w sze­
regach wrogów Kościoła. To nic, że 
mówią o swej wierze i tylko rzeko­
mo walczą z przywilejami kleru. 
Ironja—gdzież te przywileje kleru w 
Rzeczypospolitej? Ich niema i o nie 
się nie dobija kler, będąc strąconym, 
przy równości wszystkich, przez tych, 

ii którzy o równości i sprawiedliwości 
1 wiele mówią, do trzeciego czy czwar­

tego stopnia obywatelstwa.
Powiedzmy to sobie otwarcie: my, 

księża, urzędowo jesteśmy wyrzuceni 
poza nawias; nas lżyć wolno bezkar­
nie słowem i pismem, obrzucać 
bł )tem z trybuny sejmowej, nam 
wolno w bardzo wielu wypadkach 
przymierać z głodu, nam w zakresie 
naszych obowiązków nawet, wbrew 
prawu nas obowiązującemu, można 

stawiać najdziwaczniejsze wymaga­
nia. Obrońców my nie mamy; chyba 
jeszcze ktoś rachuje na wpływy. Po­
nad Sejmem, pomimo wielkiej liczby 
tam księży, ponad rządem unosi się 
duch poganizmu, popieranego przez 
tak zwanych postępowców/ a wła­
ściwie funkcjonarjuszy żydowsko- 
masońskich. Dlatego wolno lżyć ka­
tolicyzm, ale nie wolno nic powie­
dzieć o herezji i żydowstwie. Czy 
wobec tego warto w Sejmie poru­
szać sprawę dóbr i pensji kościel­
nych, gdy przy tem obrzucają bło­
tem największe świętości nasze, jak 
jedność Kościoła powszechnego i 
nasze przywiązanie do Stolicy Pio­
trowej?

Wrogowie Kościoła katolickiego, a 
jest ich legjcn, chociaż pod jednym 
wodzem, mafją masońsko żydowską, 
w chwsli najwyższego napięcia uczuć 
narodowych, sprytnie rzucają przy­
nętę—kościoła narodowego w imię 
rzekomo obrony religji. Każdy, choć 
pobieżnie znający dzieje Kościoła, 
wie dobrze, iż Kościół narodowy—to 
ostatni stopień dechrystjanizacji na­
rodu, a wrogom Kościoła oto prze­
cież chodzi. Czy narodowi i państwu 
wyjdzie to na dobre—o to się wcale 
nie troszcą—ich celem walka z Ko­
ściołem do upadłego.

Czy warto więc w tych warunkach 
rzucać na poniewierkę wrogów świę­
tości nasze? Możeby i chciano nam 
te pensje uchwalić, ale kosztem 
tylko ujarzmienia naszego i zdania 
na łaskę I niełaskę urzędów, a w 
najlepszym razie pozyskać dla tej 
lub innej partji przy wyborach. Po­
zbawieni dóbr kościelnych, pensji, 
szkalowani i zohydzani przez wro­
gów i przez sekciarzy, którym się 
chetnie patronuje, możemy się zna­
leźć chwilowo w bardzo ciężkich 
warunkach materjalnych. Ale ncblesse 
cbiige—to szlachectwo regalis sacer-
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dotii wkłada na nas obowiązek cier­
pienia dla sprawy świętej—dzielnej 
obrony ideału katolickiego w na­
rodzie.

Czy warto wobec tego, żeby w 
Izbie prawodawczej rzucali nasze 
świętości na poniewierkę? A już tam 
poniewierano niemi, wobec znacz­
nej liczby kapłanów. Serce się krwa­
wi, gdy się czyta mowy najemnych 
pachołków odchrześcijaniania Pclski, 
gdy się jakgdyby widzi bluźniercze 
policzki wymierzane czcigodnej Matce 
—Kościołowi świętemu, która pielę­
gnowała ducha narodu i zmartwych­
wstanie jego w znacznej mierze zgo­
towała, gwoli tych, którzy nietylko 
dla Polski nie nie zrobili dobrego, 
ale knowali przeciwko niej i knują 
nieustannie.

Niech wyrabiają pensje i rozdają 
fundacje pobożne praojców naszych 
kahałom, popom i pastorom różnym, 
którzy użyją ich na zagładę Polski. 
Kościół, prześladowany i ogołocony 
z dóbr, zawsze jednak będzie praco­
wał dla dobra Ojczyzny, pracując nad 
duszami. X. H. J.

Z żyda Związku Kap­
łanów.

Nie wiele mamy do zanotowania 
z życia naszego Związku. Pociesza- 
jącem jest tylko to, źe Związek się­
gnął daleko poza Grodzieńszczyznę. 
Ostatniemi czasy przybyło nam sześ­
ciu członków z dekanatu nadwilej- 
skiego, a jeszcze trochę wcześniej 
zapisało się kilku pojedyńczych kap­
łanów z Wilna i okolic. Obecnie, gdy­
by trochę więcej energji, moźnaby 
już wiele zrobić dla dobra Związku; 
ale, niestety, tej właśnie energji brak 
i to tak dalece, źe ci, którzy się na 
początku zapisali, nawet składek mie­

sięcznych nie przysyłają; wszelkie zaś 
piękne uchwały pierwszych zjazdów 
spoczywają spokojnie w księgach 
protokołów. Nawet „Miesięcznik 
Kapł.“, który miał być organem rze­
czywistym kapłanów diecezji wileń­
skiej, zasilanym ich pracami, nie zdo­
łał o tyle zainteresować szersze ko­
ła kapłanów, żeby nawiązali z nim 
ściślejszy kontakt. Oczywiście, nie- 
normalnem jest, że „Miesięcz. Kapł.“ 
wychodzi w Grodnie, gdy powinien 
wychodzić przy Kurji Biskupiej w 
Wilnie. Ale to nie od nas zależy. 
Czynione były pewne starania celem 
przeniesienia „Mieś. Kapł.“ do Wilna, 
lecz spełzły na niczem—nie z naszej 
winy.

Gdy tak nie wesołym poddajemy 
się refleksjom, pociesza nas tylko 
błoga nadzieja, że pierwsze walne 
zebranie przedstawicieli dekanatów, 
które się zapisały do Związku, oży­
wi nieco jego działalność. To też do 
tego zebrania czynione są obecnie 
energiczne przygotowania.

Rytuał rosyjski w deka­
nacie grodzieńskim.1)

]) Na podstawie dokumentów z archiwum 
kościelnego.

2) Urzędowo nazywano ten rytuał „Ritu- 
ale Sacramentorum11, nowe wydanie, w 
którem język polski zamieniony został przez 
rosyjski, Druk A. Syrkina w Wilnie, rok 
.1870,

Dekanat grodzieński ma swoją 
dość piękną kartę z zeszłego stule­
cia. Już od dziesiątków lat gnębieni 
przez rząd moskiewski i jego nie­
cnych zauszników, kapłani katoliccy 
zdobyli się na energiczny krok—od­
parli zakusy Moskwy , na język w koś­
ciele, a pośrednio i na czystość wiary.

Sławetny Rytuał, znany u nas pod 
nazwą rosyjską „trebnika", * 2) zsstał 
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przesłany do Grodna i dekanatu 
grodzieńskiego 31 marca 1870 roku 
„ukazem" Konsystorza Wileńskiego 
pod Nb 2729.

„Ukaz", z d. 3 marca 1870 r. 
Nb 1823, podpisany przez, prałata 
Tupalskiego i referenta Rodziewicza 
opiewa, że Administrator diecezji 
Wileńskiej otrzymał z kolegjum ka­
tolickiego w Petersburgu „ukaz" te­
goż Kolegjum „o najwyższem zezwo­
leniu na używanie języka rosyjskie­
go w sprawach religji wyznań ob­
cych". Cesarz „w swej ojcowskiej 
trosce o swych poddanych bez róż­
nicy wyznania, życząc, żeby ci z nich, 
którzy język rosyjski, w jakimkol- 
wiekbądź jego narzeczu, uważają za 
swój ojczysty, nie byli pozbawieni 
prawa używania jego w sprawach 
swej religji, w dniu 25 grudnia 1869 
roku najmiłościwiej zezwolił,—wza- 
mian najwyższego ukazu z d. 15 
czerwca 1848 roku o nieużywaniu 
języka rosyjskiego w świątyniach ob­
cych wyznań, pozwolić na używanie 
języka rosyjskiego w nabożeństwie i 
wogóle w sprawach religijnych wszy­
stkich obcych wyznań."

W Kościele katolickim to „pozwo­
lenie" dotyczyło tylko nabo­
żeństw dodatkowych, odprawianych 
dotąd w językach ludowych, więc u 
nas po polsku. Było to tedy ,„cesar­
skie pozwolenie" na wyrugowanie 
języka polskiego z kościoła w na­
szym kraju.

Minister spraw wewnętrznych do- 
daje- do powyższej „łaski cesarskiej" 
takie wyjaśnienie: „Ponieważ środek 
ten (pozwolenie na używanie języka 
rosyjskiego w kościele) ma na celu 
zadośćuczynienie potrzebom miejsco­
wej ludności, przeto obowiązkiem 
władzy duchownej będzie współdzia­
łać przy zastosowaniu tego środka, 
tam, gdzie to będzie odpowiadało 
potrzebom i życzeniem parafjan.” Wpro­

wadzenie jednak języka rosyjskiego 
do kościoła mogło nastąpić dopiero 
po skonstatowaniu rzeczywistej jego 
potrzeby i pozwoleniu ministra spraw 
wewnętrznych.

Ukaz konsystorski z d. 31 marca 
1870 roku Nb 2729, podpisany przez 
prałata Niemekszę, zaznacza, że prze­
syłany przy tern „rytualnie powinien 
być wprowadzany w użycie inaczej, 
jak tylko, gdy będzie, stosownie do 
potrzeb ludności, wyrażone przez 
parafjan życzenie na wprowadzenie 
języka rosyjskiego do kościoła, gdy 
będzie uznany pożytek tego i otrzy­
mane na to pozwolenie rządowe."

Tak wyglądała sprawa w teorji. W 
praktyce jednak było inaczej. Gene- 
rał-gubernator wileński kazał wydru­
kować nowe rytuały z tekstem ro­
syjskim i przesłał je do konsystorza 
celem doręczenia wszystkim księżom 
w diecezji. Konsystorz zaś nakazuje 
dziekanom doręczyć każdemu księdzu 
„na nowo wydany rytuał” i odebrać 
pokwitowanie.

„Ukaz“ konsystorski z d. 18 mar­
ca 1870 r. Nb 2274, podpisany przez 
prałata Linkina, przeznacza dla deka­
natu grodzieńskiego 24 egzemplarze 
„trebnika”. Dziekanem grodzieńskim 
był podówczas ks. kan. Gintowt, pó­
źniejszy arcybiskup mohylowski. Otrzy­
mawszy „trebniki" z „ukazem" Kon­
systorskim, natychmiast rozsyła je 
proboszczom i wszystkim księżom w 
dekanacie. Księża wszyscy jak jeden 
składają podpisy, że „ukaz” przeczy­
tali, ale rytuału przyjąć nie mogą, 
gdyż niema na nim aprobaty Stolicy 
św. Niektórzy staruszkowie, jak np. 
ks. Januszkiewicz, drżącą ręką piszą, 
że im sumienie kapłańskie nie po­
zwala przyjąć tego rytuału, inni piszą, 
że nie czują potrzeby do tej nowoś­
ci, jeden poprostu zaznacza, że nie 
zna wcalę języka rosyjskiego, a już 
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jest zastarym, żeby się go mógł 
nauczyć.

Takie stanowisko duchowieństwa 
całego dekanatu oburza działaczy 
rusyfikatorskich w konsystorzu; widzą 
w tem opór władzy, szykanowanie 
jej zarządzeń, ostre docinki—co też 
i było w rzeczywistości. Dziekan 
otrzymuje wymówkę za opór władzy, 
za niedbałe spełnianie obowiązków i 
wreszcie pogróżkę usunięcia z posa­
dy. Wskutek tego powtórnie idą po 
dekanacie rytuały z nakazem, aby 
każdy ksiądz pokwitował przyjęcie, 
lub podał motywa swej odmowy. 
Następuje znowu cały szereg od­
mownych odpowiedzi z motywami 
tejże treści, że przepisy soboru try­
denckiego, jak również sam rytuał 
zabraniają wprowadzać zmiany w 
księgach liturgicznych. Jeden ks. No­
wicki, kapelan usnarski, okazuje się 
z czasem nieco chwiejnym. Sam zaś 
dziekan, ks. Gintowt, odpiera wpraw­
dzie zarzut, postawiony mu 
przez konsystorz, jakoby podburzał 
duchowieństwo do nieuległości wła­
dzy, powołuje się na swą dotychcza­
sową lojalność względem wszelkich 
władz i odznaczenia, jednak w dru­
gim raporcie swym, powołując się 
na prawo kościelne, odmawia przy­
jęcia rytułu, jako zawierającego po­
ważne zmiany w tekście, wprowa­
dzone bez należytej aprobaty.

Stanowcza postawa duchowieństwa 
wywołuje jeszcze jeden „ukaz”, opar­
ty na wyraźnym zarządzeniu Admini­
stratora diecezji, prałata Żylińskiego, 
Z d. 25 września 1870 r. N° 2500. 
Według tego „ukazu" z d. 29 wrześ­
nia 1870 r. Ns 8603 Administrator 
poleca konsystorzowi „obwieścić ca­
łemu duchowieństwu diecezji wileń­
skiej, że rytuał ten musi być przez 
nie przyjęty do użycia bez żadnych 
ograniczeń". Na ten „ukaz” ks. dzie­
kan Gintowt odpowiada długirg, sta­

nowczym raportem do konsystorza. 
Powołując się na „pozwolenie cesar­
skie” i wyjaśnienie ministerjum, do­
wodzi, że ostatni „ukaz” jest sprze­
cznym z niemi, gdyż tam się mówi 
tylko o pozwoleniu, nie zaś o naka­
zie, na używanie języka rosyjskiego 
w kościele tam, gdzie tego będzie 
potrzeba i gdzie lud zażąda, donosi 
o tem konsystorzowi, dodając w koń 
cu, że „w żadnej miejscowości deka­
natu grodzieńskiego, parafjanie nie 
wyrazili życzenia na wprowadzenie 
języka rosyjskiego do nabożeństwa 
dodatkowego w kościele rzymsko­
katolickim."

Tem, zdaje się, ostatecznie udarem­
nione zostały próby, powiedzmy — 
bardzo energiczne, wprowadzenia ję­
zyka rosyjskiego do kościoła. Język 
polski nadal pozostał panującym w 
kościele, nicią łączącą pokolenia na­
stępne ze świetną przeszłością Rze­
czypospolitej, tudzież zadatkiem, w 
Sanktuarjum chowanym, nadziei na 
jaśniejszą przyszłość. Rytuały zaś 
generał-gubernatorskie spoczywają w 
kurzu niektórych archiwów kościel­
nych, o ile nie poszły jeszcze przed 
laty na makulaturę.

X. L. Ż.

Kongres tercjarski w 
Krakowie.

Z okazji uroczystości, związanych 
z 700-letnią rocznicą założenia III za­
konu św. Franciszka, przybyło do 
Krakowa na Kongres Tercjarski ty­
siące pielgrzymów ze wszystkich 
stron Polski. Szczególnie liczne piel­
grzymki nadciągnęły z Górnego Ślą­
ska, Orawy, Podlasia, Kujaw, Wilna 
i Grodna. Z pielgrzymkami przybyło 
też i wielu księży, których liczba wy­
nosiła przeszło 400 osób, W Kon­
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gresie wzięło udział 4 biskupów, a 
mianowicie: Książę—Biskup Sapieha, 
Ks. Biskup Fiszer, Ks. Biskup Wałę- 
ga i Ks. Biskup Nowak.

W dniu 2 sierpnia po południu o 
godzinie 4, na placu przed kościo­
łem O.O. Franciszkanów, został ot­
warty Kongres przy udziale przeszło 
20 tysięcy uczęstników, których og­
romna bazylika Franciszkańska nie 
mogła pomieścić w sobie. Duchowień­
stwo świeckie i zakonne na czele z 
wyżej wymienionymi Biskupami od­
śpiewało „Veni Creator", poczem profe­
sor L. Birkienmajer wypowiedział po­
witalną mowę. Następnie odczytano 
cały szereg listów i depesz od róż­
nych osób i stowarzyszeń katolickich. 
Zostały też wygłoszone dwa piękne 
referaty na temat: „św. O. Franci­
szek jako reformator społeczeństwa”, 
przez p. Sawickiego i „Apostolstwo 
III Zakonu w życiu domowem", przez 
p. Foppe. Wreszcie zredagowaniem i 
wysłaniem depeszy do Ojca św. Be­
nedykta XV, wyrażającej wierność i 
hołd, a zarazem prośbę o błogosła­
wieństwo dla pomyślnego i owocne­
go obradowania Kongresu zakończo­
no pierwsze zebranie.

Na drugi dzień, t. j. 3 sierpnia, 
przed południem Kongres obradował 
sekcjami. Pierwsza sekcja dla ducho­
wieństwa, pod przewodnictwem Księ- 
cia-Biskupa Sapiehy, miała swoje po­
siedzenie w kaplicy Męki Pańskiej. 
Tu zostały wygłoszone następujące 
referaty: „Cel, istota i organizacja 
111 zakonu” przez O. Zygmuta Janic­
kiego z zakonu 0.0. Reformatów. 
„Asceza tercjarska" przez O. Fran­
ciszka Pyznara z zakonu 0.0. Fran­
ciszkanów. '„Działalność społeczna 
Tercjarzy" przez O. Czesława Bog- 
dalskiego z zakonu 0.0. Bernardy­
nów i „Duch św. Ojca Franciszka" 
przez O. Czesława Szuberta z zako­
nu Q,Q, Kapucynów. Druga sekcja, 

dla przełożonych III Zakonu, obrado­
wała na krużganku Bazyliki Franci­
szkańskiej, pod przewodnictwem O. 
Stanisława Stocha, dyrektora III Za­
konu. Tu ks. kanonik Jeż mówił, o 
dodatnim wpływie III Zakonu w pa- 
rafji. P. Anna Chrystyńska, o dawa­
niu dobrego przykładu przez Tercja­
rzy, i p. pr. Pólman z Pomorza, 
wielki promotor ruchu katolickiego— 
o chwili obecnej. Trzecia sekcja 
społeczno-religijna obradowała na 
dziedzińcu zamku Wawelskiego, gdzie 
zostały wygłoszone następujące mo­
wy: „Zadanie siostry 111 Zakonu w 
sprawie społecznej”, przez p. Marją 
Zelisłowską, „Prasa Katolicka a ter- 
cjarstwo” przez p. Jana Sapiehę, 
„Św. O. Franciszek jako dobroczyń­
ca ludzkości", przez p. Sternelównę i 
wreszcie „Współdziałanie III Zakonu 
w akcji rozwoju handlu i przemysłu 
katolickiego” przez p. Bronisława 
Zborowskiego.

Po południu tego samego dnia o 
g. 5 odbyło się ogólne zebranie na 
Wawelu. Tu ks. Dr. Kazimierz Kotu­
la, poseł do Sejmu, wygłosił ob­
szerny referat na temat: „Tercjarstwo 
a praea społeczna”, P. Adela Dzie- 
wicka: „Trzeci zakon, a niewiasta 
katolicka” i bardzo podniosłą mowę 
wygłosił p. pr. Pólman o duchu cza­
su obecnego i potrzebie z nim 
walki.

W dniu 4 sierpnia o g. 10 rano 
odbyło się na Wawelu ostatnie 
ogólne zgromadzenie Kongresu Ter- 
cjarskiego. Po przemówieniu p. Ma- 
rji Rajskiej o Trzecim Zakonie a 
czci Matki Boskiej, zabrał głos O. 
Czesław Bogdalski, Redaktor „Dzwon­
ka III Zakonu,” o ruchu tercjarskim 
w Polsce. Na zakończenie O. Zyg- 
mónd Janicki, Prowincjał 0.0. Re- 
fermatów, mówił o propagandzie 
III zakonu na ziemiach Polskich.
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Po licznych debatach po­
wzięto wiele uchwal, między któremi 
zasługują na szczególniejszą uwagę:
I. Wyrażenie hołdu Ojcu św. Bene­
dyktowi XV. 2. Podziękowanie całe­
mu Episkopatowi Polskiemu na ręce
J. E. ks. Biskupa Teodorowicza za 
jego szczególniejszą działalność dla 
dobra naszej sprawy. 3. Wydanie 
księgi pamiątkowej, oraz przewod­
nika dla tercjarzy, katechizmu i śpie­
wnika. 4. Popieranie prasy katolic­
kiej. 5. Założenie banku dla tercjarzy 
i domu wspólnego. 6. Szerzenie hasła 
swój do swego. 7. Popieranie swoj­
skiego przemysłu. 8. Zakładanie przy­
tułków, ochron, burs i t. p. 9. Stwo­
rzenie rady centralnej. 10. Założenie 
straży honorowej w kościołach dla 
walki ze strojami niewieściemi, któ­
rym w obecnych czasach wiele da 
się zarzucić. 11. Zwrócenie się do 
Sejmu o zwrot wszystkich kościołów, 
klasztorów i dóbr zagarniętych prze­
mocą niegdyś przez naszych wrogów. 
12. Domaganie się od rządu zakłada­
nia jak najliczniejszych szkół kato­
lickich. 13. Wysłanie delegatów do 
Asyża na Kongres 111 Zakonu. 14. 
Prośba do Ojca św. o przyśpieszenie 
ogłoszenia dogmatu Wniebowzięcia 
bł. M. P. 15. Prośba do Episkopatu 
polskiego o nakazanie nabożeństwa 
ekspjacyjnego za wszelkie zniewagi, 
wyrządzone Bogu w czasach obec­
nych.

Posiedzenie Kongresu zostało zam­
knięte przez J. E. ks. Biskupa Fisze­
ra poleceniem uczęstników, tegoż 
Kongresu św. św. Patronom Polskim. 
Uroczystości Kongresu zostały zakoń­
czone całym szeregiem amatorskich 
przedstawień z życia św. O. Fran­
ciszka i wspaniałą akademją w sali 
„Sokół", i

O g. 10 wieczorem tego sa- 
rpego dnia t. j. 4 sierpnia pociąga­
mi spęcjalnemi odchodzącemi co ’/» 

godziny z Krakowa, zaczęli odjeżdżać 
uczęstnicy Kongresu do Częstochowy, 
by u stóp Matki Nejświętszej zaofia­
rować 111 Zakon i prosić o opiekę i 
pomoc w pracy dla dobra Kościoła 
i Ojczyzny.

Z diecezji Wileńskiej w Kongresie 
Tercjarzy w Krakowie wzięło udział 
8 księży a mianowicie: Ks. kart. Jan 
Uszyłło rektor Semin. duch., O. 
Florian Koziuro z Grodna, ks. Żar- 
nowski z W Ina, ks. Nawrocki z Za­
błudowa, ks. Hryniewicki, ks. M. 
Szymkowicz z Kuźnicy, ks. B. Ło- 
zowski z Lidy, ks. J. Krasowski z 
Białegostoku. Uczęstniczy Kongresu 
Tercjarskiego w Krakowie ofiarowali 
90 tysięcy mar. poi. na 3 cegiełki 
do odbudowy Wawelu. Duchowień­
stwo zaś złożyło 30 tysięcy na 
IV cegiełkę.

Delegat i uczęstnik Kongresu
Ks. B. tozowski.

Z życia kościelno-kato- 
lickiego po całym 

świecie
RZYM i WŁOCHY.—W ciągu czerw­

ca Ojciec Św. zamianował nuncjuszy 
swoich do kilku państw, które dotąd 
nie utrzymywały ze Stolicą św. stosun­
ków dyplomatycznych. To wskazuje na 
wielki wzrost powagi St licy Apostol­
skiej.—Katolicki ruch społeczny we 
Włoszech coraz szersze przybiera roz­
miary i pod wielu względmi zaczyna 
pzewyźszać takiź ruch w Niemczech. 
„Unione popolare” ma obecnie 
wielką liczbę członkó v; rząd i inne 
ugrupowania społeczne zaczynają się 
z nią poważnie iiczyć. Pisma zaczy­
nają na nowo poruszać tak zwaną 
kwestję rzymską; nie przejednani daw­
niej radykali sami obecnie zaczynają
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o niej mówić w pismach rozmaitych 
kierunków. Kwestję stawia się w ten 
sposób: należy dać papieżowi tery- 
torjum niezależne i przyznać nad niem 
suwerenne jego prawa. „Osseivatore 
Romano” notuje te pogłoski, S'.vego 
zdania jednak nie wypowiada.—Przy 
otwarciu świeżo obranej izby posłów 
król zapowiedział zniesienie wszel­
kich ograniczeń w tworzeniu związ­
ków, jak również prawne uznanie 
szkół tak zwanych wolnych, do cze­
go dążyli zawsze katolicy we Wło­
szech. Następca tronu japoński, ksią­
żę Hiro-Hito, syn mikada, 12 iipca 
złożył papieżowi uroczystą wizytę w to­
warzystwie stryja swego księcia Kan­
io. Książę był przyjęły z honorami dla 
osób panujących,odwiedził potem k? rd. 
sekretarza stanu, bazylikę św. Piotra 
i muzea watykańskie.—Walki we­
wnętrzne trwają we Włoszech dalej. 
Ojciec św. ogłosił specjalną mcdlit-' 
wę w celu oproszenia uspokoję ia 
umysłów w kraju.—5 sierpnia Ojciec 
św. wydał list do kaidyn. sekretarza 
stanu, w którym mówi o katastrofie 
głodu i chorób w Rosji i zachęca do 
ofiar na rzecz Rosji.

FRANCJA.—27 sierpnia r. b. wy­
jeżdża z Paryża siedm pociągów z 
pielgrzymką narodową do Lourdes. 
Jeden z pociągów, pociąg biały, po­
wiezie samych ciężko chorych.— 
Katolicka Francja pokłada wielkie 
nadzieje na nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych rządu francuskiego 
ze Stolicą Apostolską. Przyjęcie 
nuncjusza mons. Cerretti’ego było 
bardzo uroczyste w całej Francji, a 
ze strony katolickiej niezwykle ser­
deczne.

HISZPANJA.—Gwałtowny ogień 
zniszczył zupełnie bazylikę św. Jąkó- 
ba w Kompostelli. Bazylika ta wznie­
siona została w IX wieku na miej­
scu, gdzie było znalezione ciało św. 
Jakóba większego. Bazylika ta była 

po wszystkie czasy, szczególniej w 
wiekach średnich, celem pielgrzymek 
całego chrześcijaństwa.—9 czerwca 
Mgr. Tedeschini, nuncjusz papieski 
W Madrycie ze zwykłą uroczystoś­
cią dworską wręczył królowi Alfonso­
wi XIII listy uwierzytelniające. W mo­
wie swej nowy nuncjusz podniósł zasłu­
gi króla w czasie Wojny światowej, 
nadmienił również o szczególniejszej 
sympatji osobistej papieża dla Hisz- 
panji, którą zna oddawna. Król w 
odpowiedzi swej podniósł wiarę na­
rodu swego i przywiązanie swoje i 
całej katolickiej Hiszpanji do Stoli­
cy św.

AUSTRJA.—W Austrii największe 
wpływy są w ręku kliki źydowsko- 
masońskiej. Dopuszcza się onakrzy- 
czącj’ch nadużyć w stosunku do tak 
zwanych klas burżujów; • na najwięk­
sze prześladowania narażeni są ka­
tolicy, którym przedewszystkiem sta­
le -się. zarzuca sprzyjanie monarchji. 
Protestanci natomiast cieszą się po­
parciem sfer rządzących.

BELGJA.—Wybory komunalne w 
Belgji dały kompletne zwycięstwo 
katolikom i to tak przeważające, że 
socjaliści czują się całkowicie po­
bitymi. Przyczyną tego było wzięcie 
udziału po raz pierwszy w wyborach 
niewiast. Narówni z innemi niewia­
stami głosowały też i, zakonnice. 
Królowa Elżbieta swój glos też zło­
żyła do urny wyborczej osobiście.

IRLANDJA.—„Osservatore Roma­
no” z d. 5 lipca r. b. podaje zbioro­
wy list biskupów katolickich Irlandii, 
tej krainy męczeników za swoją wia­
rę. List ten jest odpowiedzią na pis­
mo Ojca św. do episkopatu Irlandji i 
zawiera opis krwawych prześladowań 
irlandczyków ze strony Anglji; jest 
on publicznem oskarżeniem okrucień­
stwa rządów angielskich od dawnych 
czasów aż de dni ostatnich.



110 MIESIĘCZNIK KAPŁAŃSKI M 8

STANY ZJEDNOCZONE w AME­
RYCE.—Wyniesienie na godność 
kardynała arcybiskupa Filadelfii, Di­
onizego Dongherty, dało okazję ca­
łej ludności bez różnicy narodowoś­
ci i nawet wyznania do okazałych 
manifestacji na cześć kardynała i 
Stolicy św. Wvjazd arcybiskupa do 
Rzymu bvł jednym pochodem tryum­
falnym. Specjalny nociąg, w którym 
jechał kardynał, był cały zajęty przed­
stawicielami ludności, związków, róż­
nych instytucji i rządu. Na cześć 
kardynała wszędzie urządzono owa­
cje. 800.000 Kawalerów Krzysztopa 
Kolumba, ze swoim szefem, Jakóbem 
A. Flaherty, wyraziło mu hołd i po­
słuszeństwo. Uroczystości przywita­
nia powracającego z Rzymu kardy­
nała mają trwać całe trzy dni. Kato­
licy diecezji filadelfijskiej dla ucz­
czenia swego pasterza złożyli pół 
miljona dolarów na cele katolickie i 
dobroczynne.—Szkolnictwa katolickie 
w Stanach Zjednoczonych, będące 
na najwyższym stopniu rozwoju, stoi 
obecnie wobec niepewnej przyszłoś­
ci a to dlatego, że wkrótce ma być 
wniesiony do Kongresu projekt pra­
wa o szkole rządowej, który wpro­
wadza różne ograniczenia inicjatywy 
prywatnej. Ludność jednak, świado­
ma swoich praw, energicznie się 
opiera biurokratycznym poczynaniom 
rządu i należy’ się spodziewać, że 
projekt ten upadnie lub zostanie zna­
cznie zmodyfikowanym.

Z życia kościelno- 
katolickiego w kraju.

Pierwszy zjazd katolicki 
w Warszawie.

Im wyżej stoi społeczeństwo cywili­
zowane, tem wiecej zadań do speł­
nienia ma panująca w niem religja. 

To też w wielkich państwach Europy 
zachodniej juź oddawna co rok zbie­
rają się stale zjażdy katolików świec­
kich i duchownych, które mają na 
celu omówienie spraw rozwoju i dzia­
łalności katolickiej w naszych cza­
sach.

W Polsce porozbiorowej, gdzie za­
borcy uważali katolicyzm za potężną 
siłę narodową i zawsze wrogo odno­
sili się do Kościoła, nie można było 
zwołać zjazdu ogólnonarodowego.

Niekiedy tylko już to w Krakowie 
lub Lwowie, już też w Poznaniu od­
bywały się zjazdy celem omówienia 
poszczególnych spraw katolickich.

I dopiero teraz, w trzecim roku 
naszej niepodległości, kiedy wreszcie 
po długotrwałej wojnie wróciliśmy 
do normalnych warunków życia, od­
będzie się u nas pierwszy zjazd ka­
tolicki wszechpolski w Warszawie 
b—8 września r. b. Ma on na celu 
przedewszystkiem wyrazić publiczne 
Bogu dzięki od społeczeństwa za 
odzyskaną wolność Ojczyzny i za 
cud Wisły; następnie przypomnieć i 
utrwalić w narodzie tradycje kato­
lickie, zaświadczyć, że i dziś, jak ongi, 
Polska musi być przedmurzem Chrze­
ścijaństwa, niosąc światło kultury 
katolickiej ludom Europy wschodniej; 
wreszcie oprzeć o zasadę Chrystuso­
wą budowę gmachu naszego pań­
stwa i duchem chrześcijańskim prze­
poić takie instytucje społeczne, jak 
Rodzima Szkoła, Prawodawstwo, Sztu­
ka, Nauka i Prasa.

Do udziału w Zjeździe Komitet or­
ganizacyjny zaprasza wszystkie zrze­
szenia i osoby, którym dobro Ko­
ścioła i Ojczyzny leży na sercu. Prace 
przygotowawcze są w pełnym biegu. 
Niestrudzony prezes Komitetu Michał 
hr. Sobański wraz z sekretarzem ks. 
Pawelskim kieruje całym sztabem 
współpracowników przy ul. Miodowej 
N: 13. Zgłoszono juź wiele referatów, 
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jakie wypowiedzą znani działacze tu­
dzież profesorowie uniwersytetów: 
warszawskiego, krakowskiego, lubel­
skiego i wileńskiego. Karty wstępu i 
oznaki (srebrne, bronzowe) można 
nabywać w sekretarjacle od g. 4—7 
po południu. Wkrótce też wyjdzie z 
pod tłoczni jednodniówka, populary­
zująca ideę zjazdu warszawskiego.

W kongresie wezmą udział liczni 
przedstawiciele katolickiej Francji, 
Belgii, Włoch, Jugosławji, Czech i 
Serbji, z którymi komitet nawiązał 
już korespondencję. Dotąd przyobie­
cali swój przyjazd: arcybiskup pa­
ryski kard. Dubois, prymas Belgii 
kard. Mercier, mec. Brifaut poseł i 
prezes ligi antymasońskiej w Bruk­
seli, p. Duplat poseł do parłam, 
belg., O. Rutten dominikanin, twórca 
i przywódca chrześcijańskiego ruchu 
robotniczego w Belgji.

Proszeni są też o przyjazd przed­
stawiciele nauki i literatury zachod­
nio-europejskiej, jak Paul Bourget 
członek Akademji franc., Baudrillart 
rektor Instytutu katol. w Paryżu, Pa- 
pini autor „Pamiętników Pana Boga”, 
świeżo nawrócony pisarz, którego 
dopiero co wydane dzieło o życiu 
Chrystusa budzi powszechne zacieka­
wienie, tudzież kilkadziesiąt innych 
osób. Dr. Al. Wóycicki.

DJECEZJA LUBELSKA.—Uniwer­
sytet lubelski otrzymał gmach rzą­
dowy, dawne koszary, wraz z kilku 
morgami ziemi na swoją stałą sie­
dzibę. Statut papieski dla fakultetów 
teologicznych Św. Kongr. Stud. nade­
słała rektorowi. Kanclerzem miano­
wany został Biskup miejscowy, radę 
nadzorczą stanowi pięć biskupów, 
wybranych przez episkopat polski.
DIECEZJA WROCŁAWSKA.—W die­

cezji wrocławskiej zawiązało się Kcło 
Kapłanów świeckich pod nazwą 

„Związek M4ości Apostolskiej", ma­
jące na celu wspólność mieszkania, 
i pracy kapłańskiej. Koło zgodne jest 
z tradycjami Kościoła Katolickiego. 
Inicjatorem Koła jest ks. prof. Bog­
dański.

DIECEZJA WILEŃSKA.—J. E. Ks. 
Biskup w dalszym ciągu wizytuje 
dekanaty białostocki i knyszyński.— 
W Grodnie 9—12 i 16—19 odbyły 
się ćwiczenia duchowne księży deka­
natów sąsiednich; grodzieńskiego, 
sokólsklego, łunnieńskiego, dąbrow­
skiego i brzostowickiego. Ogółem 
odbyło ćwiczenia 52 kapłanów. Pro­
wadził ćwiczenia duchowne ks. Cze­
sław Lewandowski, Misjonarz z Kra­
kowa. Mieszkanie i stół rekolektanci 
mieli w mucach bernardyńskich, 
gdzie poraź pierwszy została wyzy­
skana gospoda księża. O rekolek­
cjach można tylko powiedzieć, że 
były bardzo dobre. Ojciec kierownik 
swoją prostotą, głęboką wiara, a na- 
dewszystko pełnemi namaszczenia 
naukami ujął wszystkich rekolektan­
tów. Dałby Bóg, aby skutki tych 
świętych ćwiczeń były trwałe.

Z pismienictwa kato- 
lickiego.

„GregoriaiiUffl"• Profesorowie Uniwersytetu 
Gregorjańskiego w Rzymie zaczęli wy­
dawać naukowy przegląd pod nazwą 
„Gregorknum”. Pismo to jest teolo- 
gicznem i filozcficznem z przewagą 
teologji scholastycznej św. Tomasza 
z Akwinu. Umieszczone w przeglą­
dzie prace są pisane w języku łaciń­
skim i włoskim, inne języki romań­
skie również są dopuszczalne.

W pierwszym numerze znajdujemy 
prace takich uczonych katolickich,
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jak kard. Billst, Vermeersch, Marchettl, 
Jąnssn, Geny, Goretti i inni.

Wychowańcy dawniejsi i wogóle 
teologowie z przyjemnością na szpal­
tach „Gregorianum" znajdą echo 
rzymskiej wszechnicy i jej cpinje na­
ukową w najbardziej aktualnych 
kwestiach teolcgji i filozofji.

„Sidła Wilia”. Wychodzące w Rzy­
mie od 17 lat pismo miesięczne 
„Stella Matulina” jest oficjalnym 
organem Włoskiej Kongregacji Ma- 
rjańskiej.

W ostatnim numerze (sierpień— 
wrzesień) sporo miejsca poświęca 
św. Janowi Berchmansowi, którego 

w tym roku obchodzimy 300 letnią 
rocznicę śmierci, Tenże numer za­
wiera modlitwę obecnego papieża 
do Gwiazdy Porannej o nawrócenie 
japończyków.

Z żałobnej karty.
Dochodzą nas wieści, źe zmerł 

w Rosji ks. Rlfons Chalecki. któ­
rego w zeszłym roku uwięzili i wy­
wieźli bolszewicy.

R. i. p.l

OGŁOSZENIA.
■MHBMaacaKłaKKaiKSMŚaM

„Iow®
najwięcej popularny tygodnik katolicki w 
naszych stronach od dn. 1 października 
staje się piSWll ilBStrÓWSIiÓlD i zwiększa sWą 
objętość do 16 Stronic. Część ilustrowana, 
zawierająca w sobie dział Jiteracko-bele- 
trysfyczny, będzie, drukowana w’ Poznaniu 
pod redakcją znanego ks. St. Ciążyńskie- 
go—czcionkami Drukarni św. Wojciecha. 
W .dwóch wydaniach miejscowych—gro- 
dzieiiskiem i białostockiem większa uwaga 
będzie zwrócona na dział polityczny, spo­
łeczny, rolniczo-gospodarczy i sprawy lo­
kalne. Redakcja „Nowego Życia" zwraca 
się do P. T. Wielebnych Księży Dzieka­
nów, Księży Proboszczów i do całego Wie­
lebnego Duchowieństwa z prośbą 0 Zasilani? 
pisma sarni prątki i o rćzpcwszecłjrnams go 

wśród luiin.

iia księgi . Hlptryczao (chrzestne, ślubne i po­
grzebowe),

„ fenteiarjfe przyjmuje zamówie­
nia Red. „Nowego Życia". Grodno.

WYSZŁY Z DRUKU:
1. Księga egiamisów przedśiuhnyEh soo mk.
2. Ksigga zapowi^zi nowe wydanie powięk­

szone z uwagami wstępnemi według nowe­
go prawa kanonicznego. 400 mk.

3. Liber slipenOlarara co mk.
Nabywać można w adm. „Nok’. Życia”. 

Grodno, po otrzymaniu należności prze­
syłka pocztą.

Specjalista ,w wyrobie 
najnowszych systemów i 
wygodnych opasek prze­
puklinowych i nipttiro- 

wych.
H. fslCTli W Saroho 5. Małopolska.

P onadto poleca: Opaski brzuszne, Poń­
czochy gumowe na żelaki nóg, Poduszki 
gumowe do siedzenia, Moczniki gumowe 
dla osłabionych na pęcherz, Korektory 
przeciw garbieniu — Wysyła pocztą, ka- 

tajogi gratis.

Redaktor ks. Leon Żebrowski. Wydawca ks. L. Sawoniewski.
Odbito w drukarni Kramkowskiego w Grodnie,


